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nięty  interw encjon izm  p ań stw ow y”, zw any pow szechnie „etatyzm em ” (s. 159). Po 
przew rocie m ajow ym  sanacja  program ow o w  licznych enuncjacjach m in istrów  gos
podarczych odcinała się zdecydow anie od etatyzm u. N ie w iadom o, na czym  autor 
o.parł tw ierdzen ie, że „za najtęższego ekonom istę w  obozie sanacyjnym  uchodził E. 
K w iatk ow sk i” (s. 159.). B y ł on działaczem  gospodarczym , a  n ie  ekonom istą. W iększą  
rolę jako ekonom ista od gryw ał początkow o w  sanacji np. A. K rzyżanow ski, czy  
później S. 'Starzyński w śród zw olenników  „etatyzm u”. D yskusyjna jest teza, że pism o  
„Gospodarka N arodow a” ukazyw ało s ię  pod auspicjam i S tarzyńskiego itp. itd.

№ e m a sen su  przytaczać dalszych przykładów , chodzi b ow iem  nie o  sporządze
nie pełnej lis ty  usterek , a le o zasygnalizow anie ich rodzajów . C hciałbym  jeszcze  
zw rócić uw agę na. jedną spraw ę — na przesadny pesym izm  autora. D otyczy on  za
rów no oceny polsk iej m yśli ekonom icznej D rugiej R zeczypospolitej (рога dorobkiem  
kom unistów , O. Langego i iM. K aleckiego), jak !i roceny gospodarki P olsk i m iędzyw o
jennej. Sądzę, że pesym izm  w  obu  w ypadkach b y ł przesadny. Trudno bow iem  np. 
zgodzić s ię  z t a k  daleko idącą tezą, że „w kraju opóźnionym  w  sw ym  rozw oju go
spodarczym  nie sposób było  o w łasnych siłach  niczego nadrobić w  w arunkach ka
pita listycznego sposobu w ytw arzan ia”. T ak  przecież jednak n ie  było.

R ów nież pod w zględem  edytorskim  książka jest w yraźn ie niedopracowana.. P ri
mo  — .zapomniano o in d ek sie  nazw isk , który w  pracy tego typu jest absolutn ie n ie 
zbędny; secundo  — zapom niano o  b ibliografii; ter tio  — puszczono b łędy w  przypi
sach, m . in. gdzieniegdzie n aw et pom ylono ty tu ły  prac.

Z b ig n iew  Landau

Ju les M o e h, D estin  de la paix ,  M ercure de France, Paris 1969, 
s. 299.

jjalący problem  pow szechnego pokoju  tow arzyszył w szystk im  okresom  dziejów  
ludzkości. Szczególnej jednak ostrości zagadnienie to nabrało w e  w spółczesnym  św ie 
cie, poniew aż .istnienie w  nim  w ie lu  rodzajów  bronli m asow ej zagłady grozi w  w y 
padku ich użycia katastrofą  o n ieobliczalnych następstw ach. D latego też literatura  
zajm ująca s ię  tem atyką pokojow ą w ykazuje stałą tendencję w znostu, jakkolw iek  
ilo ść  .ta rzadko przechodzi w  jakość. W ynika to  z  faktu , że jedni p iszący sk łonni są  
do przesadnego teoretyzow ania w  oderw aniu  od otaczającej ich rzeczyw istości, dru
dzy zaś — Odwrotnie — przypisują decydującą ro lę  e lem entom  b ieżącej p o lityk i 
czy n aw et chw ilow ej koniunktury. N ależyta  um iejętność w  ustalaniu w łaściw ych  
proporcji .pomiędzy tym i w szystk im i czynnikam i n ie  jest na pew no rzeczą ła tw ą, 
ale posiadanie jej dobrze św iadczy o autorze. I tak jest w  w ypadku om aw ianej 
tutaj: książk i.

Ju les M o c h, urodzony w  Paryżu w  1'893 er. jako syn  Gastona, znanego działacza  
pacyfistycznego, in żyn ier  z w ykształcen ia , uczestn iczył w  obu w ojnach św iatow ych; 
jego star,sizy sy n  poległ w  szeregach francuskiego Ruchu Oporu. W  1924 t .  M och  
w szed ł do Izby D eputow anych z. ram ienia Francuskiej Partii Socjalistycznej; po 
1SS6 r. osiem nastokrotn ie p iastow ał tek i rozm aitych resortów; w  latach 1951—60 
b y ł stałym  przedstaw icielem  F rancji w  K om isji R ozbrojeniow ej Organizacji N aro
dów  Zjednoczonych. R ów nocześnie prow adził ożyw ioną działalność publicystyczną  
.i p isarską, ogłaszając k ilkanaście prac — głów n ie z zakresu problem atyki m iędzyna
rodow ej. W iększość ich  ukazała  się po drugiej w ojn ie  św iatow ej i pośw ięcona jest 
różnym  aspektom  pokoju i  rozbrojenia. „D estin  de la  p a ix ” stanow i sw oistą  syn tezę  
dotychczasow ego dorobku iMocha i  stąd nosi w yraźne p iętno retro,spekty.wnego spoj
rzenia, w  którym  sęd z iw y  m yślic ie l zdecydow anie góruje nad utalentow anym  au to 
rem  i  w szechstronnie dośw iadczonym  politykiem . P rzejaw ia się to m .in. w  rzadkiej 
dotąd u Mocha skłonności do refleksyjno-,teoretycznych rozw ażań, w  przyw iązyw aniu
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dużego znaczenia do drobnych, m arginesow ych  w ydarzeń czy po prostu osob istych  
zetknięć. iNa szczęście predylekcja  w  tym  k ierunku nie idzie zbyt daleko i trafnośfc 
sądu o w ydarzeniach  zachodzących na arenie m iędzynarodow ej i  w  jej ku lisach  
uległa  nieznacznem u tylko .osłabieniu. Tym  niem niej przy lekturze ,,D estin  de la  
p a ix ” stale trzeba pam iętać o .specjalnym  charakterze tej pozycji.

Książka, dedykow ana pam ięci ojca, składa się z przedm ow y i dw óch części uzu
pełn ionych aneksam i, w ykazem  skrótów  i  skorow idzem  nazw isk  (w icem in ister spraw  
zagranicznych PRL, M arian Naszikowski figuru je w  tekście i w  indeksie jako „N a- 
sk ew ik z”). C zęść pierw sza (8 rozdziałów) zatytu łow ana „R êves d’h ier” rozpoczyna s ię  
od X.V w iek u  przed n.e. i sięga  ,po I960 r.; część druga (10 rozdziałów ) ю przeciw 
staw nej nazw ie „Réalités· d’aujourd’h u i” doprowadza tok w yw od ów  do> p ołow y 19169 r. 
Schem atyczne ujęcia n iek tórych  in icjatyw  pokojow ych  i p lanów  rozbrojen iow ych  
oraz zestaw ien ia  liczbow e przedstaw ione zostały w  1'6 tablicach aneksow ych.

-Pomimo w ielk iej rozpiętości przyjętych  przez autora ram  czasow ych potrafił on  
u m iejętn ie w ysunąć n a  p lan  p ierw szy  in teresu jące go k w estię  i to w  ich przebiegu  
na przestrzeni ostatniego ty lko stulecia. W cześn iejsze fakty  czy op in ie, przytaczane  
raczej zbyt ob ficie  i z  nadm iernym i n iek iedy kom entarzam i, .pełnią w  „D estin de la  
p a ix ” w yłączn ie roię pouczających przykładów  lub zaskakujących <Moch lubi tę  
m etodę) analogii. Zgadzając się z podobnym  charakterem  pierw szych, n iejak o  
w prow adzających, rozdziałów , zastrzec się jednak na leży  przeciw ko pow ierzchow 
nem u traktow aniu  ich  treści, co uw idoczn iło  się w  w ystęp ow an iu  tam  b łędów  rze
czow ych (najbardziej „efek tow ny” to  przem ianow anie króla w ęgiersk iego A ndrze
ja И І na „Podiebrada”, s. 29 i 295).

A utor dość pobieżnie — m iejscam i w  skrócie telegraficznym  —■ scharakteryzow ał 
okres m iędzyw ojenny: układy lokairneńskie 1925 r., konferencję rozbrojeniow ą  
w  G enew ie w  latach ИШ—36, bezradność i niem oc b ig i N arodów  w obec ak tów  bez
praw ia popełn ianych przez państw a faszystow sk ie. D opiero .późniejsze w ydarzenia  
w ystępują w  książce ze w zrastającą dokładnością spow odow aną zresztą i b ezpo
średnim  udziałem  M ocha w  konferencjach i spotkaniach dotyczących rozbrojenia. 
W p rzeciw ieństw ie jednak do poprzednich prac M ocha, w  których w y siłek  autora  
skupiał s ię  na n a leżytym  ustalaniu  fak tów  i precyzyjnym  form ułow aniu  w n iosków  
w yprow adzanych z analizy  m ateriału  źró d ło w eg o ł , w  „D estin  de la p a ix ” n iejedno
krotnie spotyka się efektow ne, a le  m etodyczn ie m ało przekonyw ające stosow anie  
retorycznych pytań lub przypuszczeń. O słabiło to oczyw iście jasność w ykładu , kru
chym  zaś przesłankom  nie nadało w ca le  m ocy dow odow ej. Oto k ilka przykładów .

P ow ołując się na rozm ow ę z Eleonorą R oosevelt, w dow ą po czterokrotnym  pre
zydencie S tanów  Z jednoczonych, Moch sform ułow ał sugestię , jakoby zrzucen ie  
bom by atom ow ej n a  H iroshim ę i N agasaki nie m iałoby m iejsca za życia iFranklina 
D elano. Po prostu R oosevelt zaprosiłby — pod osłoną białej flag i — w yższych  
dow ódców  japońskich na poligon dośw iadczalny i ci, zobaczyw szy skutk i ćw iczeb 
nego w ybuchu, n ie  zw lekaliby  z  kapitulacją. To oryginalne na p ierw szy  rzut oka, 
a w  gruncie rzeczy naiw ne (acz w ybac,żalne w  ustach w dow y) m niem anie w  rzeczy
w istości nïe odpow iadało ani psych ice am erykańskiego prezydenta ani jego zasadom
i m etodom  politycznym  dostatecznie ujaw nionym  w  ciągu dw unastoletn ich  rządów . 
D ążenie R oosevelta do pokonania Japonii za w szelk ą  cenę w yjątk ow o jaskraw o  
uw idoczniło się w  jego dw ustronnych rozm ow ach ze S talinem  w  Jałcie w  lutym  
1945 r . 2 -Ogrom u stęp stw  poczynionych w ted y  przez W aszyngton w  zam ian z:a ob iet
n icę przystąpienia M oskw y do w ojny na D alekim  W schodzie najdobitniej św iadcz^

i P or . np . H is to i r e  d u  r é a r m e m e n t  a l l e m a n d  d e p u i s  1950, P a r is  1965 i r e c e n z ję  n iże j p o d p i
sa n e g o  „ S p ra w y  M ię d z y n a r o d o w e ” t. X V III, 1966, nr 3, s. 145—148.

э Por. np . A . C o n t e ,  Y a l t a  ou le  p a r ta g e  d u  m o n d e , P a r is  1964 i r e c e n z ję  n iże j p o d p isa 
n eg o  w  PH  L V I, 1965, z. 2, s. 347—349.
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przeciw ko ew entualności w yrzeczen ia  się przez R oosevelta szansy 'atomowej. P rzy 
pisyw anie przez M ocha podobnie id ea lnych  pobudek polityce am erykańskiej różni 
się zresztą w yraźn ie od jego ogólnej o 'niej opinii. Trzeba zaś .pamiętać, że ,z dyplo
m atam i zza Oceanu stykał s ię  on  w ie lok rotn ie  i na różnych szczeblach. M. in. jako 
m inister obrony n'ariodowej w  gabinecie P levena Moch rozm ieszczał w e Francji sztab  
pierw szego dow ódcy sił zbrojnych Paktu północnoatlantyckiego gen. E isenhow era. 
Z adzierzgnięte w ted y  w ięzy  przyjaźni i 'sympatii przetrw ały  nie zm ienione aż do 
śm ierci Ik e’a, dając znać o sobie w  nie przew idyw an ych  ztgoła okolicznościach. Tak 
się w łaśn ie  zdarzyło w  G enew ie w  lipcu 19'55 r. podczas spotkania szefów  rządów  
czterech m ocarstw  (tzw. pierw sza konferencja  ma szczycie), k iedy to E isenhow er —  
tuż po w ygłoszen iu  exposé  o po lityce am erykańskiej — przy niespodziew anym  spot
kaniu z N. S. Cbruiszczowem w  kuluarach daw nego pałacu L igi N arodów  zaprosił 
Mocha na tłum acza. S tw ierdzony później przez .Francuza fak t przem ilczenia tego· 
zetknięcia przed najb liższym i w spółpracow nikam i prezydenta określony został jako 
dowód 'medo.rasta.nia przyw ódców  am erykańskich do w ym ogów  sy tu acji m ięd zy
narodowej 3. Wydia.je siię, że — podobnie jak w  rozm ow ie z .panią R oosevelt — tutaj 
także M och dał s ię  ponieść fantazji...

Przy kreśleniu  przebiegu dyskusji rozbrojeniow ej po II w ojn ie św iatow ej autor 
sporo uw agi sk u p ił na planach przew idujących częściow e ty lko rozw iązanie tego  
nabrzm iałego problem u. W jego bow iem  — n iew ątp liw ie  słusznym  —■ przekonaniu  
dopiero w zrastająca liczba ograniczonych porozum ień może doprow adzić do osta
tecznego w yelim inow an ia  w ojny jako jednego ze środków  rozstrzygania k o n flik tó w  
m iędzynarodow ych. Dla polsk iego czyteln ika  źródłem  sporej satysfakcji jest pozy
tyw na ocena planu Rapackiego w  spraw ie utw orzenia strefy  bezatom ow ej w  Europie 
środkow ej obejm ującej P olskę, C zechosłow ację i oba p aństw a n iem ieck ie.

W praw dzie i tym  razem  Moch n ie  pom inął sw ych daw nych zastrzeżeń 4 odnośnie· 
rzekom ego oparcia p lanu polsk iego n.a koncepcjach w ysu n iętych  już uprzednio przez 
zachodnich m ężów  stanu. Częściow o poszedł naw et dalej, gdyż obok Edena um ieścił 
jeszcze iMendes 'Fraince’a i ... siebie. Lecz za to zrezygnow ał z m ało  pow ażnego tw ier
dzenia, jakoby propozycja polska była podyktow ana w yłączn ie w zględam i .propagan
dow ym i i uznał, że sform ułow an ia  w  zakresie kontroli, stanow iące zazw yczaj słaby  
punkt propozycji rozbrojeniow ych, w ym agają w n ik liw ej oceny. W artość p lanu p o l
sk iego uw idoczniła s ię  rów nież w e  w p ływ ie , jaki w yw arł on na pokojow e p oczy
nania m łodych pań stw  afrykańskich  w  OIN.Z i  — bardziej już pośrednio — na dzia
łania  krajów  A m eryki Łacińskiej odnośnie do dezatomizacjli ich obszaru. D oskonała  
orientacja autora w  dziedzinie prob lem atyk i rozbrojeniow ej przy jednoczesnym  kry
tycznym  stosunku do obozu socjalistycznego  dodaje specjalnej w agi jego w yw odom , 
które, pow tórzm y raz jeszcze, rzadko pojaw iają s ię  w  literaturze zachodniej.

W  latach I960'—<61, k iedy ruch w yzw oleńczy  narodów  afrykańsk ich  był .szcze
góln ie żyw y, grupa pań stw  Czarnego Lądu złożyła  w  OiNIZ w niosek  o uznanie A fryk i 
za strefę  bezatom ow ą, na  obszarze której m iały  być zabronione jak iekolw iek  próby  
z tą bronią. K rok ten  w ym ierzony był g łów nie w e Francję posiadającą poligon  
dośw iadczalny w  R eggane na Saharze. W głosow aniu  nad w n iosk iem  odbytym  .na 
X VI S esji Zgrom adzenia O gólnego 28 listopada 1961' r. 55 członków  ONiZ opow ie
działo się  za nim , 44 w strzym ało  s ię  od zajęcia stanow iska, przeciw ko nie w yp o
w iedział s ię  nikt. U chw alen ie  w niosku n ie  było jednak rów noznaczne z jego rea li
zacją i dlatego nastąpiły  dalsze kroki. 1 tak w  lipcu  1964 r. algierski K om itet Pokoju  
zw o ła ł w  sto licy  kraju zjazd przedstaw icieli il.7 państw  położonych nad m orzem  
Śródziem nym  dla dyskusji nad projektem  dezatom izacji tego basenu. .Spotkanie to  
nie m iało jednak charakteru oficjalnego i dopiero kalrska konferencja członków

з D o k ła d n ie j M och  p isze  o ty m  w  M es  r e n c o n t r e s  a v e c  D a r la n  e t  E i s e n h o w e r ,  P a r is  1968-
•t P or. H is to i r e  d u  r é a r m e m e n t . . . ,  s. 371 і 383.
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O rganizacji Jedności A frykańsk iej z października 1964 r. nadała -niezbędny prestiž  
ciągłe aktualnej k w estii bezpieczeństw a A fryki. R eprezentanci OJA zobow iązali się  
tam  do n iew ytw arzania  broni jądrow ej, nieprzyjmowaimia jej od k ogokolw iek  z ‘zew 
nątrz i zw rócili .się do państw  bronią ,taką dysponujących z uroczystym  apelem
0 aprobatę tzw . deklaracji k a lisk ie j, która -na X X  S esji Zgomadlzenia Ogólnego  
7 grudnia 1905 -r. uzyskała 105 g łosów  przy dw óch w strzym ujących  s ię  (Francja
1 Portugalia). Jednocześnie w yrażono .nadzieję, iż rea lizacja  uchw ały nastąpi w  dro
dze zaw arcia uk ładów  w zorow anych na przykładzie negocjacji pom iędzy krajam i 
A m eryki .Łacińskiej.

Chociaż z b iegiem  czasu dyplom atyczne in icjatyw y afrykańsk ie nab iera ły  bar
dziej już sam odzielnego charakteru, to w ystąp ien ie  -Brazylii w  1-962 r. (r.oku -nowej 
rozszerzonej w ersji p lanu Rapackiego) z ,pl-a-nem utw orzenia strefy  bezatom ow ej na 
części kontynentu  am erykańskiego n aw iązuje bezsprzecznie d-о polskiego wzloru. 
W ystarczy tu w spom nieć, że w  lu tym  1967 r. 22 p ań stw a  łacińsk ie  (z w yjątk iem  
K uby) podpisały tzw . traktat T latelolco (nazwa dzieln icy M eksyku będącej m iejscem  
obrad) w ykluczający  stosow an ie  broni jądrow ej na ich  terytorium ; po ratyfikow aniu  
go przez 11 parlam entów  traktat ten nabrał w  kw ietn iu  li969 r. m ocy obow iązującej.

W książce sw ojej Ju les M och nie pom inął żadnego istotnego zagadnienia w  za
kresie  w y siłk ó w  zm ierzających do zapew nien ia  dzisiejszem u św iatu  pow szechnego  
pokoju. Ich przejrzysty i  .doskonały w yk az podany został w  rozdziale X V II pt. 
„Situation en 1969”. W ypływ ający z nich końcow y w niosek  zam knął autor w  su 
gestyw n ym  życzeniu, aby starożytne pow iedzen ie Si v is  p a te m ,  para be l lum  prze
kształciło- się ja-k .najrychlej w  Si v is  pacem, para  pacem.

P a w e ł  de L ava l


